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Jakiej Polska potrzebuje lewicy, jakiej prawicy i jakiego liberalnego centrum? Czy tradycyjny podział na lewicę, prawicę i centrum ma jeszcze sens? Czym są te formacje na początku XXI wieku? 

Zastanawiali się nad tym wczoraj w Fundacji Batorego uczestnicy debaty zatytułowanej "Partie i zmiany granic polityki". Prowadzący dyskusję prezes Fundacji Aleksander Smolar zauważył, że tradycyjne podziały na lewicę i prawicę są coraz powszechniej kwestionowane; wartości, wokół których krystalizowały się tradycyjne formacje polityczne, ewoluują. Lewicowe przejmowane są przez prawicę i odwrotnie.

Lewica w kryzysie

Kryzys  przechodzą wszystkie formacje. Najgłębszy lewica. 

- Lewicowość to postawa zmierzająca do tego, by słabsi - materialnie, kulturowo, tożsamościowo - mieli się lepiej - mówił publicysta Jacek Żakowski. - Ale zamiast lewicowości mamy lewicę. Ugrupowania lewicowe zamykały się wewnątrz swych doktryn i dlatego wszędzie poniosły porażkę. Dlatego lewicowość wyszła poza politykę, jest rozwijana przez ruchy społeczne. 

- Lewicowość to nie działalność charytatywna - żachnął się na definicję Żakowskiego prof. Andrzej Mencwel, autor książki "Etos lewicy". - Dziękujemy za opiekę, chcemy emancypacji. Lewica musi znaleźć własny język i bez bojaźni go używać. Trzeba przywrócić słowo "socjalizm", przywrócić Marksa, odbudować lewicowe ogniwa w kojarzeniu pól aksjologicznych. Trzeba włączyć się w kształtowanie polityki historycznej, gdyż niedługo okaże się, że w Muzeum Historii Polski zabraknie postaci o lewicowym rodowodzie.

- Lewicowy język jest ważny, ale jeszcze trzeba mieć nim coś do powiedzenia - uwagę z sali rzuciła Ewa Kulik z Fundacji Batorego.

Andrzej Celiński, poseł SdPl, wziął ją serio i przez ponad kwadrans tłumaczył związek między lewicowymi wartościami a realną polityką. Lewicowymi wartościami są według niego: maksymalizowanie wolności jednostek przy jednoczesnym zachowaniu respektu dla celów wspólnotowych. Do arsenału lewicy należą: równość, otwartość, liberalizm kulturowy, republikanizm. Partie, realizując politykę, powinny nieustannie mieć na uwadze lewicowe cele, choć instrumenty ich realizacji się zmieniają. 

Profesor Janusz Reykowski, doradca ugrupowań lewicowych - jak niemal wszyscy dyskutanci - przyznał, że lewica na całym świecie przechodzi kryzys, którego źródłem jest przede wszystkim klęska realnego socjalizmu, a w Polsce dodatkowo kompromitacja SLD. Niemniej podział na lewicę i prawicę jest wciąż aktualny, gdyż prawica chce nierówności utrzymywać, a lewica łagodzić. 

- Lewicowość ma się do polskiej lewicy jak czekolada do wyrobu czekoladopodobnego - zażartował Ryszard Bugaj, założyciel Unii Pracy. - Na czekoladę nie widzę w Polsce szansy.

Triumfująca prawica

Prawica w ostatnich latach odnosi w Polsce triumfy. Sądząc jednak z przebiegu debaty, również ona stoi w obliczu poważnych kłopotów. Kryzys prawicy w ciągu trzech-pięciu lat wróży Ludwik Dorn, poseł PiS . - Obie partie nie rozwiązały problemu sukcesji - mówił. - Przykład SLD i Unii Wolności pokazuje, że może to dla PiS i PO oznaczać duże problemy. Jeżeli na problemy z przywództwem nałożą się inne napięcia, wybuch kryzysu będzie prawdopodobny. 

- Partie prawicowe w Polsce są słabe - zauważył Rafał Matyja, naukowiec i publicysta nieukrywający swych prawicowych sympatii. Uznał, że zarówno PO, jak i PiS nie potrafią przyciągnąć do siebie ciekawych ludzi, stworzyć efektywnych mechanizmów selekcji kadr, zagospodarować sukcesu na scenie politycznej. Odpowiadając na pytanie: jakiej prawicy Polska potrzebuje? - powiedział: - Takiej, która potrafiłaby wziąć odpowiedzialność za całość spraw państwa i zbudować w Polsce nowy porządek.

Przestrogi dla prawicy zgłosił także Marek Cichocki, historyk idei, doradca prezydenta Kaczyńskiego. - Największym jej wrogiem jest samozadowolenie dwu największych partii prawicowych - PO i PiS. Według Cichockiego polski system polityczny jest dysfunkcjonalny z punktu widzenia wyzwań, które przed Polską stoją. Największe partie czują się pewnie dzięki systemowi finansowania polityki i między innymi dlatego nie starają się rozwiązywać problemów realnych. Jeśli nadejdzie kryzys - na przykład poważna recesja - rozpadną się, a scena polityczna ulegnie dekompozycji. 

A czym w ogóle jest prawica i co ją odróżnia od innych formacji? - O ile lewica wierzy, że kultura jest główną płaszczyzną starcia ideologicznego, a liberałowie są przywiązani do myślenia ekonomicznego, domeną prawicy powinna być sfera polityczna - mówił szef "Dziennika" Robert Krasowski. - Trzeba zrekonstruować państwo jako strukturę polityczną - wzywał. 

- Państwo narodowe jest dziś wyznacznikiem prawicowości. O to toczą się dziś najważniejsze spory - dodawał Ludwik Dorn, zaznaczając, że nie może to oznaczać odwrócenia się prawicy od Unii Europejskiej.

Dryfujące centrum

- Uczestnicy trzeciego panelu starali się zdefiniować pojęcie "liberalne centrum". - To sprzeczność sama w sobie - stwierdził prof. Paweł Śpiewak, socjolog, były poseł PO. - Bo zwolennicy liberalizmu gospodarczego nie są wcale w centrum, lecz na skrajnym biegunie. Podobnego zdania była prof. Lena Kolarska-Bobińska, dyrektor ISP. Powołując się na badania opinii społecznej, zauważyła, że większość elektoratu PO uważa, że ma poglądy prawicowe, cokolwiek to słowo znaczy. Socjolog prof. Ireneusz Krzemiński polemizował z tymi poglądami. - Pojęcie "liberalizm" ma w Polsce negatywną konotację na skutek propagandy środowisk antyliberalnych, na przykład Radia Maryja - mówił. - Ale badania pokazują, że rośnie akceptacja dla postaw liberalnych - tolerancja dla inności, niechęć do radykalizmów. Polacy wcale nie są tak konserwatywni i tradycjonalni, jak się wydaje. Samoświadomość przeciętnego Polaka nie jest jednoznaczna i dlatego niejednoznaczna, rozmyta Platforma najlepiej odpowiada potrzebom wyborców. To ona jest tym słabo zdefiniowanym liberalnym centrum. 

Według publicysty Janusza Majcherka Platforma powinna bardziej dbać o swój najbardziej twardy elektorat - młodych, liberalnie nastawionych profesjonalistów, których masowy udział w wyborach przechylił szalę na korzyść partii Tuska. - Jeśli PO za bardzo wychyli się na prawo, będzie akceptowała postępującą klerykalizację Polski, może tę część wyborców stracić na rzecz lewicy lub jakiejś nowej partii. 

- Dawne podziały na lewicę i prawicę znaczą dziś zupełnie co innego niż przed 100 laty - mówił historyk idei prof. Jerzy Szacki. - Prawicą są dziś ci, którzy są przeciwko lewicy, a ponieważ ta ostatnia przeżywa kryzys, trzeba ją najpierw zrekonstruować, na przykład przez historyczne odniesienia, by później stanąć wobec niej w opozycji. Centrum stara się być wolne od skrajności, by nikogo nie zrazić. To postawa przyjemniejsza od radykalizmów, ale to są tylko ogólniki. W stwierdzeniu tym kryje się żal do partii, która gra dziś rolę liberalnego centrum, ale nie ma żadnych realnych pomysłów - konkludował profesor Szacki.

